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Drugi rak aa tlUoZOO: Grono nauczycielskie wraz z dziatvą Szkoły dla uchodźców z Sli^ia Cieszyńskiego w barakach oświęcimskich.

„Częstochowskie dzieci“ pow róciły do rodzinnego 
grodu  na t i k  słusznie się im należący wypoczynek 
po ciężkich trąd ach  żołnierskiego życia, skarbiąc 
sobie w  ten  sposób ich miłość i zanfaaie. Po u ;o - 
czystem  dziękczynna! nabożeństwie odbyła się de­
filada przed jenerałom Pogorzelskim , korpusem  ofi­
cerskim  i zaproszonym i gośćmi, następnie zaś u ro ­
czyste pow itanie jenerała w raz z oficerami pałka 
*  soli B id y  miejskiej przez prezydenta m iasta dra 
M arczewskiego, starostę  powiatowego p. Kazim ierza 
K uhna, i)rzodstawic’eli w ładz miejskich i rządowych, 
oraz licznie zebranego obyw atelstw a miejscowego 
i okolicznego. W  odpowiedzi dziękowali oficerowie 
gorąco za zgotow anie im tak  serdecznego przyjęcia 
i podnosili p rzy te j sposobności zasługi jenerała Po­
gorzelskiego, k tó ry  świecił w szystkim  przykładem , 
znajdując się zawsze pierw szy na najbardziej zagrożo­
nych placówkach i prowadząc osobiście sw ych żołnie­
rzy  do ataku  z praw dziw ą pogardr śmierci, czem do­
dawał w szystkim  ctnchy i zachęty do tem  gorliw sze­
go spełniania sw ych obowiązków. A by bodaj w  sła­
by sposób uiaw nić swe uczucia, jakie żyw ią dla 
swego dowódcy, & w raz z nimi i cały pułk, unieśli 
go w  górę i obnosili dłuższy czas na rękach w śród 
entuzyastycznych oklasków i okrzyków  zgrom a­
dzonych.

Ze CzęstoGhowiacy ta k  się dzielnie w ywiązali 
na froncie ze swego zadania, częściowa w  tem  za­
sługa komendanta batalionu zapasowego tegoż puł­
ku,, m ajora Law dańskisgo, oraz jego sastęocy kapi­
tan a  W arm uzińskiego, k tó rzy  dokładali wszelkich s ta ­
rań  nie ty lko  w  kierunku należytego wojskowego 
w ykształcenia nowozaciężnycb, ale też  i duchowego 
ich w ykształcenia i wpojenia w  nich poczucia, jak  
należy spełniać obowiązki oby wstała-żołnie??#. W  ten 
sposób pułk zasilany był sta le  przez jednostki od­
powiadające w  zupełności pojęciom nowoczesnego 
żołnierz*.  S

Drugi rok na fitezce,
Spraw a Śląska Cieszyńskiego już pokorno defi­

nityw nie załatw iona, m iędzynarodowa komisy a pro­
stu je  granicę między Polską a Czechami, bija słupy 
graniczne, a Bada N ajw yższa cieszy s 'ę  w  duchu, 
że tak  łatw o ndhio się jej w ywiązać se swego za­
dania, bo przecież C?eci i Polacy otrzym ali nie ty l­
ko pć kawałku Śląsk*, ale naw et i po ks w ałka Cie­
szyna ! . .  A fa tym czasem  krw aw i się serce polskie, 
gdy się słyszy, czyta i pa trzy  na te  męki i kata  
sze, jakie zmuszony jest znosić ten  lud nieszczęśli­
w y za to  ty lko , że przyznaje się do narodowości 
polskiej i z tradycyam i ojców nie chce zerwać. Lwia 
część Śląska, zamieszkałego przez Polaków , dostała 
się w  ręce czeskie, jakiego zaś losn tanu doznaje, 
w ie każdy, kto czytuje wiadomości nadchodzące 
z tam tej s tro n y  granicy. Brat-Czech wobec Polaka

okazał się hakatystą, nie ustępującym  w  niczem pru ­
skiemu grabieżcy, p rzew yższa go naw et w  swych 
dążeniach w  czcchizowaniu. I  nic też  dziwnego, że 
część nieszczęśliwych uchodźców z Śląska Cieszyń­
skiego, k tórzy  w  najgorętszym  czasie opuścić mu­
sieli rodzinną ziemię i uciekać przed gw ałtem  cze­
skim, nie ma bynajmniej ochoty So pow rotu  pod 
swój dach, wiedząc o tem , co ją  tam  czeka.

I lu s tra c ją  usposobienia tych  nieszczęśliwych w y­
gnańców, zmuszonych zdała od rodzinnej strzechy 
pędzić żyw ot tułaczy, je s t ii3t, nadesłany nitm przez 
jednego z ich grona w raz z fotografią dzieci szkol­
nych z baraków  d la  uchodźców w  Oświęcimiu.

Sgota dwa wybitnych obywateli Miasta Krakowa:
S. p. dr. Henryk Szaraki, byiy I wiceprezydent 

miasta Krakowa.

Oto jego tre ść :
„Bana eieszyńska jeszcze niezabliźniena. W  ba­

rakach w  Oświęcimiu przebyw a dotąd około trz y  
tysiące w ygnańców. Są to  ofiary czeskiego barba­
rzyństw a z okresu przygotow ań do nieudałego ple* 
b iscytu na Ś ląsku Cieszyńskim.

D la dzieci tych nieszczęśliwców otworzono w  ba­
rakach publiczną szkołę, k tó ra  liczy z górą  sześćset 
dzieci obojga płci. Są to dzieci o Wysokiem poczu­
ciu narodowem, k tóre  już w  swym  młodocianym

wieku przet-zły csłe piekło zeszłorocznej zaw ieruchy 
plebiscytow ej ń a  S ląU u  od O straw icy po K arw inę. 
S ą to  dzieci, k tó re  p lu ły  w  tw arz  czeskiej hakacie. 
Poszły  na tułaczkę, w ygnane brutalnie przez podłe­
go Czecha, bo nie chciały iść do czeskiej szkcły, 
ho Ojczyznę Polskę bardzo pokochały i tę  Polskę 
chciały pow itać nad Ostr&wicą, jako na odwiecznie 
polskiej ziemi.

Grono nauczycielskie te j szkoły, te  przeważnie 
rów nież w ygnańcy z nad O straw icy i ta k :  p. Za­
rzycki, dy rek to r szkoły wydziałowej z Polskiej 
O s t r w y ,  p. Zarzycka, kierowniczka szkoły po­
wszechnej z Polskiej O straw icy, p. Kowalikówna 
z Badwanlc, p. W ożn akówna i P taszników na z Mi­
chałkowie, p. K ruków na z G ruszow a i p. Zagolów- 
na z Kończyc Małych przy  O straw ie.

N auki religii udziela kapelan barakow y ks. J . 
W roński.

W  barakach męczą się w ygncńcy, na Śląsku, 
pod zaborem, Czesi rozpędzają w pisy do polskich 
szkół, ru g u ją  polskich robotników , nie dopuszczają 
polskich pism, rozpędzili redakcyą polskiego pisma 
robotniczego, a naszej dyplomaeyi, zam iast odwró­
cenia się ze w strę tem  od czeskiego rozbójnika —  
potrzeba dobrych stosunków  sąsiedzkich, potrzeba 
handlu z Czechami, d latego, by Czesi nie zadławili 
się swoim przem ysłem .

O g łu p o ta ! 1 Czesi try u m fu ją ! —  jak tryum fo­
wali od początku w  kw estyi cieszyńskiej1'.

Z m &  d ^ u  w ^ i t n y & h  c - b y ^ t e l i

wwifcarfe* Kr»KOW«.
W  ubiegłym tygodniu ubyło z grona obyw atel­

stw a  krakow skiego dwu (wybitnych działaczy, k tó ­
rzy  w  życia groda podwawelskiego do ostatnich 
chwil brali żyw y udział, zajmnjąc się gorąco jego 
losami, tak  na stanow iska członków Bady miejskiej 
jak i przy spełnianiu awych zawodowych obowiąz ’ 
ków, k tóre  pojmowali ż godną uznania sumienno­
ścią. S. p. były w iceprezydent m iasta K rakow a or. 
H enryk  Szarski i dyrek tor Ju lian  Maciołowski, to  
dwaj z pośród najgorliw szych i najpracow itszych 
ojców nnszego m iasta. P ierw szy  z nich la t dwadzie 
ścia kilka d rag i i  górą trzydzieści zasiadali w  k ra ­
kowskiej Badzie miejskiej, nie szczędząc trudów  i s ta ­
rań , o ile szło c dobro m iis ta  i w spółobyw ateli, 
a nie stukając przy  tem  dla samych siebie jakichś 
korzyści lnb zaszczytów. Ceniono taż  ich i szano­
wano ogólnie, a zgon ich okrył m iasto praw dziw ą 
żałobą i w yw ołał niekłam any żal w  najszerszych 
s t e c h  krakow skiego obyw atelstw a.

Podobnie jak w  życiu pnblkznem , tak  i w  ży ­
ciu pryw ainem  złożyli obrj dowody szczytnego po j­
mowania swych obowiązków, a pracując w  różnych


